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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K IE J

Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e ......................................... 8 kur.
k w a r t a ln i e  2 ,

Jłnmer pojedgnczg 20 hal.
Ae nabycia w Sanoku — w „Kramie" 
T. S. L., w  księgarni K. Poliaka, i w  

trafikach.

Wychodzi w każdą sobotę wieczorem.
P renum eratę  i o g ło sz e n ia  przyjmuje K asa  Zaliczkow a  

w  S a n o k u  (ul. Jag ie llońska  1. 5 5 .) i R e d a k cy a  w Księgarni.  

R E D A G U J E  K O MI T E T .

L isty  ad reso w a ć  n a leży  do  R edak cyi.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz 1-szpal tuwy — lub .jego 
miejsce  — d robnym  druki em (pet i­
tem) 10 hal, : w rubryce  „Nadesłane"  

2il lud. od wiersza.

Kęk ipisuw się n ie  zwraca .

Z W Y C IĘ ST W O  PRAWDY.
B yło  to w miesiącach styczniu i 

lutym  1911 rM kiedy w Galicyi bawił  
pose ł  do III. dumy rosyjs iej, w ło ś ­
cianin J ó z e f  Nakonieezny z L u b e l­
sk iego, który na zaproszenie S tron­
nictwa dem okratyczno-narodow ego u- 
rzadził szereg m asow ych  wieców lu­
dow ych . W otoczeniu jeg o  znajdowali 
s ię  redaktorzy „Ojczyzny" i posłow ie  
sarodow o-dem okratyczn i Zamorski, F i ­
dler i W iącek. P łom ienne słow a w ło ś ­
cianina posła N akon ieeznego tudzież  
przem ow y naszych posłów  Zam orskie­
g o ,  W iąeka i Fidlera poryw ały  za s o ­
b ą  lud i prowadziły  g o  do stronnictwa  
dem okratyczno-narodow ego, to też nie  
dziw, że ludowcy postanowili przeciw­
działać. R obotę rozpoczęli w T a rn o ­
brzegu, gdzie na dzień 14. lutego 1911  
x. posłow ie nasi wraz z posłem N ako-  
niecznym  zapowiedzieli wiec. Na 
czele  tej roboty stanął żyd, Mojżesz 
Kanarek, przewodniczący ludow ców  w

M. N AW A RSK I. 2)

Gazownia miejska w Sanoku.
Ze 100 kg. węgla pruskiego 7,a cenę 

2 70 K. o t r zymamy w Zak ładzie  67 kg. 
koksu za cenę 2'8 K. (po 4*2 K. za 100 kg.) 
o raz  gazu 25 m 9 za cenę 15 kor. (po 60 h. 
z a  1 m 8) me l icząc wcale wartości  z p ro ­
duktów pogazowych,  j ak wody amon iaka l ­
nej  i t. p.

Licząc p r o d u k c ję  początkową tylko 40 
l i t rów na głowę i 12000 mieszkańców ot rzy ­
ma my w przybl i żeniu dz ienną p rodukcyę  o- 
k r ąg lo  500 m*, uzyskujemy kwotę dziennego 
p r zy ch od u  b ru t to  302 K. Koszta  produkcyi ,  
amor tyzacy i  i t. p. wynoszą przecię tnie  50°/0. 
a  jeże U odciągniemy nad to  pewien p rocen t  
n a  cele odstąpienia  na  ceie p rzemysłowe 
gaz u  t. zw t echnicznego  około 1 0 %  oraz z 
pozos tał e j  różnicy połowę na oświetlenie 
mi a s ta  czyli jeszcze 2 0 % ,  o t rzymamy sumę
60 4 K. dziennie,  czyli ro izn ie  okrąg ło  22.000
K, czystego dochodu  w porówuauiu z tern, 
i e  obecnie wydajemy zwyż 12.000 K. na cele 
oświet lenia n r a s t a .  Dochód za tem wynosiłby

pow iecie Tarnobrzeskim. (Rzecz nie 
do uwierzenia, a jednak prawdziwa, źe 
u ludowców' może nawet żyd b y ć  prze­
w odniczącym ) Zw ołał on rów nocześ­
nie wiec ludowców w T arnobrzegu i 
ośw iadczy ł na tym wiecu, źe w poro­
zumieniu z prezesem Stapińskim oska­
rża publicznie ch łopskich posłów  w szech ­
polskich, źe na żyd ów  wygadują, a z 
żydami interesa robią, g d y ż  za pie- 
piądze pobierane od żydów, wyrabiają  
im k oncesye  szynkarskie.

D o  tych posłów' należeli Paducli, 
W iącek i Fidler. Z pom iędzy nich Pa- 
ducli, który właściw ie był członkiem  
stronnictwa ludowego, a tylko w o- 
statnich czasach w stąp ił  do stronniewa  
demokratyczno-narodowego, przyznał z 
miejsca, że brał od ź^dów pieniądze  
na weksle, aby pokryć swoje długi 
wyborcze. T eg o  też i stronnictwo d. 
n. i K o ło  Polskie jednom yśln ie  w y ­
kluczyło  ze swTego grona.

Natom iast F id ler  i W iącek uw a­
żając się za niewinnych —  wnieśli 
skargę o szczerstwo przeciw K anarko­
wi. O dbyła  się w7skutek tego rozprawa

34.000 K., który pomimo na w e t  ba rdzo s c e p ­
tycznego ob l i ezema  powinien dos tat eczn ie  
przemówić do ni i jzatwiirdrialszyrh zwolenni­
ków t e o r y i : niech t ak będzie j ak  bywało.

M :dzimy za te m z tego pobieżnego ze- 
stawienia,  że gmina zaprowadza jąc  u siebie 
gaz metylko pozbywa się s t a łego i r osn ąc e ­
go wydatku na  oświetlenie,  ale zyskuje no­
we i ba rdzo in t r a tne  źródło dochodów,  k tó ­
rych po t rzebę coraz  bardziej  odczuwać może 
i powinna.

Przech od ząc  do kwestyi  gospodarczej  
przj  s tąpimy od razu  do wyników z dziedziny 
najnowszych zastosowań gazu w gospodar ­
stwie t ak  oświetlenia j ak  domowem,  gdyż 
rzeczy te  są niemal- powszechnie znane,  a 
dowodzenie o ich u ży te cz n o ść  nie wymaga 
żadne j  agi tacyi  ani  zachęty na  rzecz gazu.

Powszechn ie  używa się palników s toją ­
cych z koszulką Auera  o sile 80 świec,  a 
l am pa  t a k a  konsumuje  na j e d n ą  godzinę 60 
li trów, czyli za cenę 3'6 h a l , a jeżel i  d o d a ­
my do tego koszt  s iatki  i świ i te łka wiecz­
nego o t rzymamy cenę świa t ła  4 ha l . / l  godz.,  
t. j. tyle ile kosztuje oświet lenie naf t ą w 
l ampie  naftowej wielkiego typu,  al e o 45 
świecach.  Wynikłoby  z tego,  że zyskujemy 
tylko na  j akośc i  światła,  ale też i co do

sądowa w Tarnobrzegu w dniach 14 
marca i 3 — 6 . kwietnia 1911. —  sk o ń ­
czyła  sie jednak bez rezultatu, srdvź

"j • * 1 * 1  ^sędzia w obec  jaskraw ych sprzeczności  
w zeznaniach odroczył rozprawę, a 
akta oddał prokuratorci państwa w 
Rzeszowie.

Na razie oszczercze podejrzenia rzu­
cone przez żyda Kanarka na w łościań- 
skich posłów  polskich odniosły  swój 
skutek. W  parę miesięcy potem o d b y ­
ły  się w yb ory  do Rady Państwa,  
przy których obaj posłow ie F idler i 
W iacek  stracili mandaty, gd\ ź ludów-* O
cy  z całą usilnośeią zwalczali ich kan­
dydatury, w ołając głośno, źe prowadzili 
szacherki z żydami.

T ym czasem  śledztwo prowadzone  
przez prokuratorvę rzeszowską w lok ło  
się d ługo i w ykazało  kręte drogi tak  
zręcznie uknutej intrygi, aż wreszcie w y ­
gotow ano akt. oskarżenia o k izyw o-  
przysięstwo szynkarzoin Kropfowi, G o-  
ligerowi i W itschnerowi.

R óżne przesłuchania i śledztwo prze­
prowadzone w całej tej sprawie od po­
czątku do końca wykazało, źe w go-

k o s z t u  z y s k u j e m y ,  jeżeli  użyjemy odpowie­
dnio s ł a b s z e g o  Ś A U t l a  gazowego,  k tórych kilka 
mamy do wy b o r u .  I  t ak  są w użyciu l ampki  
t. zw. Lil iputy po 50 świec, „Mikro"  po 18 
świec 1 t. p. których użyteczność j e s t  n a j ­
różnorodniej sza  1 da  się zastosować do p o ­
t r z e b  1 p re l imina rza  domowego.

B rdzo wielkie znaczenie ma gaz w go­
spodars twie  domowem.  „Gotuj  gazem* j e s t  
naj lepszem za radzen iem obecnej  drożyźuie,  
k tó ra  t ak  zwłaszcza nam dokucza,  ponieważ 
nie umiemy wykorzystać najnowszych wy­
nalazków na polu gospodars twa  i marnu jemy 
czas i p ieniądze tam,  gdzie inni  d a j ą  sobie  
znakomicie r adę ma łym na k ł ade m pracy i 
wydatku.  Zastosowanie gazu w kuchn iach  
j e s t  właśnie j e dn ym  ze sposobów uzyskan ia  
t an im sposobem,  w k rót szym znacznie czasie 
po trzebnego  gorąca,  ognia.  Kuchenki  dad z ą  
się r egu lować na po t r zebną  t emper a t u rę ,  a  
na odwót  nie wytwarzają t ak  n iep rzy jemne­
go c iepła  promieniującego i są czyste,  nie 
wydzielają kopciu,  nic dymią i t. d.

( C .  d. n.).

N ależy  żądać tve wszystkich sklepach i c. k. trafikach pod nazwą

Tutek i bibułek cygaretowych
renomowanej fabryki 1 S. W. Niemojowskiep i ki we Lwowie „

Główny sk ład: we Lwowie  
w P A SA Ż U  M IKG LA SCH A.

Do nabycia w szędzie .Cenniki i  wzory 
gratis.

5% od sprzedaży brutto prze­
znaczono na przytułek dla 
W eteranów z r. 1863. do dya- 
spozycyi i pod kontrolą Ko­

mitetu Jubileuszowego 
1863-1913.
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rąezkow ych  czasach starań o koncesye  
szynkarskie Stapiński, który w roz­
daw nictw ie koncesyi szynkarskich brał 
bardzo czynny  udział, starał się w cią­
g n ą ć  w pułapkę posła Badacha, prze­
ciw ko któremu pałał niechęcią za u- 
cieczkę z pod je g o  sztandaru. Napisał  
tedv  do Berła Barta, szyukarza z S ie ­
niawy, te s łow a: „Jeśli w ydostanie pan 
list od Pad ucha, źe on panu wyrobi  
k oncesyę  za pieniądze, dostanie pan 
k o n cesy e  odem nie". Zaczęła się tedy 
nagonka na Paducha, którego rzeczy ­
w iście  wciągnięto  w błoto, tak źe wziął 
od żydów  około  2 0 0 0  koron wysta  
wiajac na tę kw otę weksle. Zażądano  
dalej od niego, aby postarał się o pod­
pisy w ekslow e Fidlera i W iącka, w 
którym to celu trzeba ich było  spro­
wadzić do Lw')wa. Starania się jednak  
nie udały. Cóż się w ięc  robi? Oto po- 
prostu fałszuje się podpis W iącka na 
w ekslu , czego dokonał malarz D ęb iń ­
ski z Wiednia. O Fidlerze zaś twier 
dzi sie, źe rozmawiał z Goligerein o : 
koncesyach  i zażądał za w yrobienie  
jednej aż 5 0 0 0  koron. P osłow ie  Fidler ! 
i W iącek zeznają pod przysięgą, źe to . 
w szystko  fałsz, tym czasem  żydzi Kropf, 
W itschner i G oliger potwierdzają pod  
przysięgą swoje zarzuty.

Pow oli  jednak sprawa poczęła się 
rozjaśniać. D ębiński p rzjznał się do 
sfałszowania podpisu W iącka na w ek ­
slu, Paduch opowiedział o sposobach  
wciągania W iącka i Fidlera w sidła, a- 
dwokat Dr. Surowiecki przedstawił 
list Stap ińsk iego  do szynkarza Barta, 
w yszło  dalej na jaw, źe K ropf stara­

jąc się o k oncesyę  szynkarską udawał 
się do Kanarka i źe go  to dużo kosz­
towało, źe ostatecznie wstawili się za 
nim w N am iestnictwie Stapiński i K a­
narek —  resztę w ykryło  dokładne  
śledztw o prokuratoryi rzeszowskiej.

Atak Stapińskiego i Kanarka na 
w szechpolaków  skończ) ł się aktem o- j  

skarżenia o krzyw oprzysięstw o i zmo i 
w e oskarżających. Rozprawa odbyła  się i 
w dniu 17 i 18. b. m. w Krzeszowie,  ̂
a skończyła  się wyrokiem , skazującym  
za fałszywe zeznania p o d  przysięgą I- 
zydora K ro p /a  na 6 miesięcy ciężkiego | 
więzienia obostrzonego 1 dniem postu  ! 
co miesiąc i Abrahama Goligera na 3 i 
miesiące ciężkiego więzienia obostrzonego 
postem 1-dniowym co miesiąc.

W motywach wyroku podniósł 
przewodniczący, źe rozprawa wykazała, 
ze K ro p f  działał z polecenia kogoś i 
razem z Goligerem przez popełnione 
krzywoprzysięstwo na rozprawie w 
Tarnobrzegu działał na szkodę pp. 
Wiącka i Fidlera uniemożliwiając przez 
to państwu wy mierzenie sprawiedliwoś­
ci przez ukaranie za oszczerstwo Moj­
żesza Kanarka.

Ponadto przewodniczący trybunału 
podkreśl*1, że rozprawa wykazała, źe 
ani poseł Wiąoek nie brał udziału w 
wyrabianiu koncesyi szynkarskich, ani 
p. Fidler nie brał łapówek od Oolige- 
ra za wyrobienie koncesyi szynkar­
skiej.

Z sali sądowej wyszli jako zwycięscy 
pp. Wiącek i Fidler a sam proces dostar­
czył niezbitego dowodu, jak niecne by: 
ły mackinacye p. Stapinśkiego. które- 
mi chciał zniesławić znienawidaojiyjoh 
przez, siebie włościan polskich piastu­
jących mandaty, poselskie .. przez (to o- 
słabić stronnutwo dem. nar.

Przed kratkami sądow em i nie sta­
nął mojżesz Kanarek, przewodniczący  
komitetu pow iatow ego ludow ców  w 
Tarnobrzegu i zaufany pom ocnik p. 
Stapińskiego, gd yż  znikł bez śladu, 
broniąc się przed karzącą ręką spra­
wiedliwości. Kanarka niema w kraju 
już od zimy, um knął również i D ębiń ­
ski, fałszerz podpisu p. W iącka na 
wekslu, Stapiński zaś jest nadal w ice ­
prezesem Koła polskiego i kandydatem  
do teki ministeryalnej.

Dlaczego p. Klapa 
został przeniesiony.

(Dokończenie) .
Zażaleniem wniesieniem przez p. M prze-  : 

ciw p. Ki.  do Rady szkolnej okręgowej  olłjął j  
p. M- zajście, k tóre miało miejsce na konta- | 
rencyi nauczycn lskiej we wrześniu 1911.;  ! 
ub ra ł  on je j edn ak  w zupełnie inną szatę,  j  

bo naprowadz i ł  niezgodnie z prawda,  że p. | 
Kł.  uderzył  wówczas pięścią w stół  i użył  : 
karczemnego do mego.  jako dyrektora,  wy- I 
r aż en ia :  „ps . a  krew, j a  pana  nauczę".  By 
zaś to zażalenie miało tern pewniejszy sku- 
tyk, dod a ł  jeszcze dwa faktu,  że p. Kł. ab- 
sen tował  się kiedyś na dyżurze w czasie 
exorty i że j ego poleceń,  j ako  dyrek to ra  nie 
wykonuje.

Rad a  szkolna okręgowa otrzymawszy to 
zażalenie,  za je] referentem z góry bez wy­
s łuchan ia  p. Kł. wydała na niego wyrok, o- 
czywiście skazujący,  czego przecież tak po 
chopme czynić me  była powinna,  skoro roz­
chodzi ło się o jej członka.  Nie powinni ; 
zwłaszcza byli tego czynić ci członkowie 
Rady szkolnej  okręgowej ,  którzy do tąd  we 
wszystkich ważniejszych sp rawach  śli zawsze 
ruzern z p. Kł. ,  gdyż tu wchodził  w grę już  
iiietylko nauczyciel  podwładny p. M., ale mir 
kolega.

Postanowiono w.ęc p rzeprowadz ić  p r z e ­
ciw p.  Kł. wstępne dochodzenia,  k tó rych  j 
wymk j e d n a k  okazał  się fat  loyin d la  p. M. 
Miuiowoli p rzypomina się tu wiersz z P an a  | 
Tadeusza  o niedźwiedziu,  który gdyby w ma- I 
t eczmku  siedział.  .

Wp rawdz ie  p. Kł. ograniczył  się w toku j  
owych dochodzeń co do pierwszych dwu 1 
łuktów do prostego im zaprzeczenia,  pikkol- i 
wiek powinien był ze swej st rony na zajście 
z września 1911 ofiarować świadków i wy- i 
kazać,  że to zajście pi zed i tawił  p. Al. n ie ­
zgodnie z p rawdą,  za rzu t  zaś akcentowania 
się na pewnej exoroie jes t  wprost  kłamliwy 
(na owij  exoruie był p. KI., choć me miał  
dyżuru,  a me był wcale p. Al), to j e d n a k  
pi zy toczy wszy odnośnie do t rzeciego faktu,  
że tylko nielegalnych polec tń  dyr ek to ra  nie 
wykonuje,  musiał  takie polecenia wymienić,  
a t e msamem skierować dochodzen ia  przeciw 
p. M.

W czasie tych dochodzeń  zdarzył się 
niebywały wśród nauczycielstwa fakt, bo oto 
w maju h. r. przyniósł p M. na konferencyę 
mezapisaną oprawną książkę, a okazując ją 
zebranemu gronu nauez. z uciechą i śmie­
chem głosił, że otrzymał polecenie z Rady 
szkolnej okręgowej, aby w tej książce pro 
wadził zapiski, cokolwiek wśród grona za­
uważy, to znaczy, by na grono nauczyciel­
skie zaprowadził t zw. czarną księgę. Oso­
bno poza konferencyą chwalił się, ze ta 
księga bęcDie przedew szystkiem  na p- K L

Tern pohcyjno-azpiegowskiam  zarządzu  
nie a uczuło s>ę ca łe  gruuo nauczycieli*1 '* 
słusznie dotkuiętem , zwłaszcza, że  do tego  
rodzaju zarządzenia, k tó re  w dodatku przeż 
p. M. anało być wykonauem, żadnego nie 
dało powodu. N atychm iast więó postanowio­
no za pośrednictwem  sw ego dc lęgnia p. J ó ­
zefa Kłapy zaprotestew ać energicznie w Ra­
dzie g/kplo*y okręgowej przeciw tem u za- 
rz. dząniu i uR zonó o -w et pisem nie treść 
iHuósti' gó  przedstawietiia, priez p. Kł. w 

Kadzie szkplpej oL-ęgowej złożyć się  m ają. 
cegó, h iore  ca łe bp* wyjątku grono i.ąuczyi-. 
cielskie podpisało.

Przedstaw enie te. które n a w ia n ia  mó 
w me było zred agow an e, przez p Kł.,

lecz przez innego nauczyciela,  p. Kł. z łożył  
na najbliższein posiedzeniu Rady szkolnej  
okręgowej ,  a gdy inspoktor  p. Kaczorowski  
wyparł  się. by takie za rządzen ie  wydał,  t a ­
kże i p. M. zwinął  chorągiewkę  i nazwał  
r zeczoną księgę księgą ur lopów (?).

Ponieważ j e dn ak  p rzedstawienie to było,  
j a k  się spodz.ewać należy, napi sane w tonie 
dość os t rym dla Rady szk. okr.,  ponieważ 
wyrażało ono nawet  z powodu powyższego 
zarządzenia  ubolewanie dla Kidy  szk, okr. .  
- -  przeto zle usposobi ło ono R i d ę  szk. okr.  
dla g rona nauczycielskiego wogóle,  a dla  
p. Kł. j ako  członka lego g rona w sz cz eg ó l ­
ności,  zwłaszcza wobec wniesionej przeciw 
memu skargi przez p. M. I gdy dawniej  p. 
i n spek to r  szkolny był zdania,  że sp rawa  p. 
Kł. będzie zała twioną,  gdy tenże przeprosi  
p. Al., obecnie postanowił  ca łe  a k t a  p rze d ­
łóż) ć Radzie szk krajowej

Dziwnym zbiegiem okolo zności to o d e ­
słanie aktów nas tąpi ło w czasie wakacyi,  
kiedy niektórzy członkowie Rady szk. okr.  
bawili poza Sanokiem,  — a odes łano j e  z 
wnioskiem ri i przeniesienie p. Kł. I t e raz  
ro zegral się fakt,  który napiętnować musimy,  
a który nas zniewolił ,  że w Bprawie na po­
zór prywatnej ,  głos zabral iśmy.

Oto ]). Al. udał  się do Lwowa, gdzie 
obszedł  wszystkich członków Rady szkolnej  
krajowej,  jej  r eferen ta  i wice - p rezyden ta ,  
k tórym płacząc ( jak to on umie)  p r ze d s t a ­
wił siebie, j ako  niewinną ofiarę p. Kłapy ,  
który na konferenc jach  grona naucz bije 
pięścią w stół,  używa ka rczemnych przeciw 
niemu wyrażeń i grozi mu,  że go nauczy,  
k tóry me ma żadnego dla niego szacunku,  
j ako  dyrektora ,  ani  dla  R  idy szkolnej  okr., 
który buntuje  przeciw niemu i Radzie okręg,  
ca łe  gronu nauczycielskie,  który go (p. M.) 
doprowadzi ł  po prostu  do rozpaczy.  Słowem 
przedstawi ł  p . Kł. tego samego,  k tóry d a ­
wniej w Radzie szk. a raj. miał  kwal i t ikacre 
na dyrek tora ,  a nawet  na ihspektora  szkol­
nego,  był  bowiem czas, że i o tern w S a n o ­
ku mó viono, — jako człowieka, mtjpodlej -  
szego kal ibru.  I  uwierzono mu,  — zwłaszcza 
że l Rada  szkolna okręgowa postawił* wnio­
sek mi przeniesienie p. Kł.

Ze względów więc s łużbowych,  a nie w 
d rodze  dyscjijyinarflej,  za zwrotem kosztów 
przeprowadzen ia  i podróży,  zos tał  p.  Kł .  
przeniesiony.

Oto są przyczyny,  d laczego człowiek 
nieskazi telnego cha r ak t e ru ,  powszechnie lu ­
biący.  wzorowy nauczyciel ,  wzór obywate la  
Polaka,  dzielny, a cichy pracownik w każdej  
dziedzinie społecznej ,  a p rzedewszys tkiem w 
Kołkach rolniczych nud ekonomicznem p o d ­
niesieni polskiego ludu,  zos tał  z Sanok a  p rze ­
niesiony, z n i emałą szkodą  dla  naszego,  
mias ta ,  gdzie praca spm żywa ua bąrknyb 
bardzo s / . ezuphgu  g rona osób (inn.  są, ale 
tylko do krytyki,  ino zaś do pracy),  'a z o- 
g ro mną  krzy wdą dla  samego p. Kł., gdyż 
]>rzenie;.lenie to ma wszelkie pozory p rzenie­
sieniu w drodze dyscypl inarnej ,  a skutk iem 
przeniesi enia traci  p. Kł. wynagrodzenie,  
j ak ie  pobiera ł  w Kółku roln. za swą wydat ­
ną  pracę,  t r ac i  wynagrodzenie za kiero­
wnictwo szkoły przemysłowej  i za godziny w 
tej  szkole,  r azem t ram  około 1600 X. rocznie, 
k tó ry  to ubytek w dzisiejszych czasach por  
wszechnej  drożyzny,  nawet  dla p. Kł.  żyją.  
cego skroinuie i będącego w uregu lowanych 
s tosunkach majątkowych', dotkl iwym o k a z a ć  
się musi.

Od Admifiistracyi.
P. T, prenumeratorów uprasza* 
my o wyrównane zaległej przed' 
płaty, którą uiścić możne w Kra­
mie T. S. Ln gdzie wydaje się 
pokwitowanie na zapłaconą 

prenumeratę.
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K R O W I K A .
Porządek nabożeństw na dnie zi-.dw*zne 

■w kościele para l i  dnyin j e s t  nas tępu jący :
W piątek dn ia  1. l is topada w dzień 

Wszystk eh Świętych nabożeńs twa przeji.-o- 
ludniowe jak w każdą niedzielę i święta.  Fo 
po łudniu o o. godzinie nieszpory żałobne,  
poezem przy sprzyjającej  pogouzie public-gua 
p roce s ja  na s tary i nowy cmentarz .

W sobotę dnia 2. l i s top .da ,  o g-tfziuie 
6. r ano  odśjuewanie egzekwii,  —  o 7. n«no 
uroczysta msza św. z kazaniem,  pm zem p r o ­
cesya ża łobna  w kościele.

Kwesta, lowarzystwo  pań  Wincentego 
ń Paulo u rządza  w dzień Wszystkich ś w i ę ­
tych od godziny 2 do 6. po południu na 
iio.'Yiu cmenta rzu  kwestę na docbod ubogich 
p i -Zo t s j ących  pod opieki} Towarzystwa.

DySpenza. Z przewielebnego Urzędu  pa ­
raf ialnego ob. łać.  komunikuj  i liain, że w 
piątek dnia 1. l is topada b. r., j ako w dzień 
Wszystkici i  Świętych,  nie ma  po»tu.

Natomias t  obowiązuje j ak  zresztą co 
r< ku p o s t  we czwtr tek,  j a k o  w Wigilię do 
WszystkicL Swręuch.

Obchód ku czci ks. Piotra Suargi.
V\ < zoraj  po południu zebrało się z uucya-  
tyT#y wydziału „Sokoła* ki lkadziesiąt  osób 
ze wszystkich s ter  obywatelskich sanockiej  
ziemi, celem utworzeuia  Komi te tu  dla  u r z ą ­
dzenia obchodu ku uczczeniu 300 -setnej  
rocznicy śmierci  ks. Skargi .

Z powodu b raku  czasu odkładamy szcze­
gółowe sprawozdanie z przebiegu tego posie­
dzen ia  do nas tępnego numeru

Konferencya okręgowa nauczycielstwa 
ludowego odby ła  się w dniu 21.  b. m.

Po nabożeńs twie w kościele i cerkwi 
zgromadzi ło się nauczycielstwo ca łego po­
wiatu w Sali Soko ła  o godzinie 9

Po zagajeniu tut.  i nspektora p. B. K a ­
czorowskiego wy głosi ł  p. Dr. Kociuba ze 
Lwowa wykład O .pracy ekonomicznej  nau 
czy cielą nu wsi, po izem nas tąp i ła  żywa dy­
skus ja .  W rezul tacie-  uchwHlono zawiązać 
K ó łk a  sadowniczo-ogrodniozo-pszczełnicze w 
ca łym powiecie:  — na razie wybrano ko­
mitet  u ający zaj | ć  się / . organizowaniem tych 
K ó ł e k ; postanowiono także odnieść się do 
Ra d y  szkolnej krajów«j z p rośbą o u rządze ­
nie 4-tyg(,dniowego kursu dla  inst ruktorów 
sadownictwa w powiecie sanockim.

Po południu odbyła się lei.cya praktycz ­
na z j ęzyka polskiego,  k tó rą p rzeprowadzi ła  
p. dvr  Ja dwiga  Tomasikowa.  Kon fe r en c j a  
zaję ła  się t akże  rozłożeniem ma te rya łu  n a ­
ukowego z r iuhun ków  dla klas szkoły ludo­
wej, a nas tępnie przystąpiono do wyboru <le- 

.legata  nam z y u t l s w a  do Rady szkolnej  ok rę ­
gowej ;  wybrano k ie rownika szkoły z Klim­
kówki p. Pawła  Nycza.

Omyłka druku, w poprzednim numerze 
Tygodnika w artykule , D laczego p. Klapa 
zosta ł przeniesiony* wyjniszczono po zda­
niu : czy p. M. tę uchwałę zakom uuikował 
R adzie szkolnej okręgowej, słow a: na pole­
cenie jednak p. M .J. co  uimejazeni prostu 
jem y, gdyz luaczej dalsza część zdania z a ­
czynająca »ię od r l  dodatkam i*, byłaby n ie­
zrozum iałą.

Wiec nauczycielski W n ied ziel; 20. 
-b. w . o godz, 3. po fru i odbył s ię  w -sa li  
Rady miejskiej wiec nauczycieli i nauoeycie- 
lek t t t .  okręgu. Zjechało się do <150 osób.

Z zapiuazonycb gości przybył poseł 
sejmowy p. W rześn io* .k i. Z ubolewaniem  
podnieść należy brak posłów Starowiejskie* 
go i Kury łow icza, którzy nie raczyli n«wet 
odpow iedzieć na zaproszenie. Na wiecu 
był ta k ie  obecny p. Bolesław  Kaczorowski,
insp.  ezk,

Fbiwądek obrad był naetąpująey: R Z a- 
g e je n r , 2: W ybór przewodniczącego, jf zast. 
i 2 ts lf ła fa ra /, 3. R jitr u i:  h egu lecya  p łae  
i pragmatyka >łuibowa, 4. Referat: D otych- 
c««»owe probyueagułow aau.poboców , 5. Dy*
skuijj a i ue-Łwalśuf» rezolucji, 6. W bioski.

zagaił  p. I lablankowaki z - Ryma­
nowa. N astępnie wybrano przewodniczącym
p. Gablaukow klag , z tstępcam i p. Krupskiego 
z Rzepedzi i p. Slączkową ze Sanoka. S e­

kre ta rzami  byli pp. Władys ław J a r a  z Sę ­
kowej woli i Władys ław Konik ze Sanoka

Pierwszy referat  wygłosił  p. Scliacbner,  
a drugi  p. Firlej  obydwaj  z Rymanowa.

Po wygłoszonych re fe ra tach  wywiązała 
się obszerna dyskusja ,  a po ukończeniu tejże 
uchwalono jednogłośnie rezolucye wiecowe. 
Na delegatów do S- jm u  wybrano p. W ł a ­
dysława Fii leju i p. J adwigę T, masikową.

Podarek dla Dzielnicy II. m. Sanoka.
Pod powyższym t>tulem otrzymal iśmy od 
j ednego  z mieszkańców Dzielnicy II  nas tę ­
pujące p i smo:

„Właścic ie lom realności  w Dzielnicy II, 
w okolicy szpi ta la  powszechnego,  przed p rzy­
łączen iem u-b d<> miasta,  opowiadano o ko­
rzyściach,  jakie spłyną na tą Dzielnicę,  skoro 
s tanie się miastem.  I mieszkańcy tej Dzie l ­
nicy cieszyli się, obie. ując sobie, że po 
wcieleniu ich do Sanoka p rzes taną  hyc 
t r ak towan i  po macoszemu,  a pod troskl iwą 
op ieką ojców mias ta Dzielnica,  w której  
mieszkają)  nabierze  europejskiego wyglądu 
Upłynęło  wprawdzie n iewie le  czasu,  gdy fakt  
wielkiego Sanoka  s tał  się dokonanym,  i być 
może,  że ojcow.e mias ta  me mieli jeszcze 
możności  zająć się świeżo ado p t owa rem  
dzieckiem, to też mieszkańcy tej Dzielnicy 
b rną dalej  po kolana w biocie, rozbi j ają  
sobie nosy o s lupy 1 -taiuiai ie,  lecz znoszą 
to wszystko ze stoicką cierpliwością w nadziei  
lepszej przyszłości  Przeniesienie do tej Dz ie l ­
nicy szkoły dodało  otuchy mieszkańcom; nie 
zapomniano o nas, mówiono coraz głośniej ,  
wraz ze szko łą  nade jdą  i porządki .

V\ tern j a k  groui ude rzy ła  nas wiado­
mość, że w dzielnicy naszej  powstać ma dom 
nierządu /  Do błota,  k torego mamy tu  po uszy 
troskliwi ojcowie miasta ,  chcą dod ać  nam 
na  pociechę błoto moralne.  Do ciemności  
egipskich,  k tó re panują  u nas z wyjątkiem 
nocy księżycowych,  chcą nam dodać  . ćmy 
nocne*.

Zaniepokojeni  mieszkańcy zagrożonej  
dzielnicy suszą sobie głowy i nie mogą roz- 
wiąz ć zagadkowego pos tępowania  tych,  od 
k tórych to zależy.

Boć gdyby dzielnicę naszą uważano za 
śmietnik,  podatny tylko lia to, by nań wy­
rzut  ić z miasta  gaugryuę  społeczną,  to znów 
nie można przypuszczenia tego jmgodzić z i 
f aktem przeniesienia szkoły,  której  t e raz chce 
się na rzuc ić  t ak  l i ieodpowiedne sąsiedztwo.

T o  też imeszk-.ńcy tej dzielnicy żywo 
zajęli się tą  sprawą w nadzień,  że mia ro­
dajne  czynniki  nie dopuszczą do za tamowa-  ; 
nia loZAOju dzielnic) rokującej  świetny roz ­
wój Realność,  w której  zamierzają otworzyć 
ten „zak ład*,  o miedzę tylko graniczy z 
Bursą  Fabryczną,  t ak  że dwie te  realności  
tworzą prawie całość.  W Bursie Fabrycznej  
wychowuje się stale pięćdziesięciu doras ta j ą  
c j c h  chłopców i wp iost  nie można sobie wy­
obrazić,  by Zarząd  mn. sta przeszedł  nad  tą  
okol icznością do porządku  dziennego i udzie­
lił swej aproba ty,  na otwarcie w t ak bliskiem 
sąsiedztwie Bursy rozsudnika demora l i zac j i  
i zgnilizny moralnej .  Zbj  t eczneir  jes t  p rzy­
t aczanie skutków,  j akie w konsekwencj i  by 
wynikły.  Wszędzie,  gdziekolwiek ku l tura  i 
cywil izacja do ta r ł a ,  s ta ra j ą  się dla  szkół 
i burs o pomieszczenie  w od p ow ied n im  o to ­
czeniu i podobno nawe t  istnieje przepis, bv 
w pobliżu szkół me o twierać szynków ni.

Xo też zaniepokojony tą pogłoską ogó ł 
okolicznych obywateli wniósł w tych dniack  
p etycję w te j sprawie do Magistratu.

I mamy nadzieję, że Zarząd m iasta uzna 
słószność nasz,,ch wywodów i stosownie za* 
ła tw i tę sprawę.-

( npftępfiję podpis.)
Pism o to zam ieszczam y w całej rozcią­

głości,. jakkolwiek <. w chwili, «  Ltócej się 
okazuje, nie je e i ono aklaali.em ; W edle za- 
siąguiętych bowiem przez nas w M agistracie 
infouiutey.. n ie udzielił tenże d lięk i ener-* 
giczuem u wystąpieniu p. prezesa Gięli, po­
zwolenia ua przeniesienie „pensjonatu* w 
są iued /bw o  szk o ły -i Óucsy fabryczuei /Przyp. 
Redakcyi)

Knncnnt KtpaH strtU ckU y. Dziś dnia 
27. b. m. o b rdz 11*/, przedpołudniem  od­
b ę d z ie -s ię  Kencertr Kapeli strażackiej na 
Rynku, .bez w zględu n a  .pogodę..

Z okazyi dni żałobnych pozwalamy so­
bie zwrócić uwagę publiczności na zachowa­
nie się jej na cmentarzu.

\V zeszłym roku  widzieliśmy na cm en ­
ta rzu ,  w chwili gdy przyszła procesya pa ry  
roześmiane,  rozbawione,  & nawet panów p a ­
lących papierosy.

Budzi ło to powszechne,  zupełnie uza ­
sadn ione zgorszenie i oburzenia.  Tego r o ­
dzaju smutue,  n iekul tura lne  objawy powinny 
s ta '  owczo  ustać.

Niech każdy pamięta że cmenta rz  to 
nie miejsce schadzek i zabawy, ale miejsce 
wiecznego spoczynku,  k tóre  odpowiednio u- 
szanować należy.

Polskie Towarzystwa gimnastyczne 
„Sokó ł“ w Sanoku przygotowuje w tym r o ­
ku nnłą nie spodziankę na obchód rocznicy 
powstania l is topadowego.

Wystawione mianowicie zos taną  f r a g ­
menty „Nocy l is topadowej* Stan is ława W y s ­
piańskiego.  Próby pod wytrawnem kierownic­
twem (>. Fischlera już się rozpoczęły,  a am ato rzy  
biorący udział  w przedstawieniu,  którzy z 
t a k ie m p ie tyzmem i zupełnie  nie po dyle-  
t ancku  wystawili  niedawno Wyspiańskiego 
„Sędziów*,  da ją  wszelką gwaran c ję ,  że  
przedstawienie  „Nocy l i s topadowej" będzie 
WHżnem wydarzeniem w ku l tura lnem życiu 
naszego miasta.

Oświetlenie grobów W dzień Wszystkich 
Świętych pochłania  rokrocznie krocie tysięcy 
koron,  a  pieniądze za świece,  czy lampki  
wpływają do kieszeni Niemców,  bo ci p rze­
ważnie zasj  pu ją  G a l i c j ę  swoim towarem.

W tym roku mają  Saiioczanie sposobność 
zaopat rzen ia  się w towar  wyrobu krajowego,  
galicyjskiego,  bo j a k  nam komunikują,  sp ro ­
wadził  Kram T. S. L. znaczny zapas  świe­
czek g robowych z pewnej galicyjskiej i i bryki  
świec.

Ruchl iwemu zarządowi  Kramu T. S. L. 
należy się uznanie za ene rgiczne wypieranie 
niemieckich wyrobów, które w zupełności  
zast ąpione być mogą  przez wytwory swoj­
skiego przemysłu.  Publiczność sanocka  po­
winna zrozumieć,  że grosz dany Niemcom 
obracany bywa na wrogie nam cele i przy 
z l k u p n i l  świateł  na groby powinna p m i i ę -  
tać,  że świeczk: wyrobu galicj jskiego można 
nabyć w Sanoku  tylko w Krainie T. S L.

Odpowiedzi 00 Redakcyi. S z a n o w n e  T o -  
w arzye tw o  S t r a ż y  p o ż a rn e j  w  R y m a n o w ie .  
Nades łanego  . sp ros towan ia*  nie zamieścimy,  
albuwiem nie odpowiada ono wymogom prze -  
p.su §. 19. ust.  pras.

K o re sp o n d e n t o w i z R y m a n o w a :  Otrzy­
maliśmy za późuo,  umieścimy w nas tępnym 
numerze.

Odpowiedzialny redaktor: M ichał Pollak.

r
GO

Na rok 1913. 
ma do oddania

garnizonowy
artyh tó w  spoźywcz/cti
w  Sanoku

dostawę mięsa w oło­
wego i wieprzowego

oraz i wiktuałów.
B.izsze informacye można wycz y­

tać w ogłoszeniach na Magia. ra. te.

L. cz. S.

Edykt licytacyjni’.
Dnia 28. październik i 18:2. o godzinie

10. rano od będziesię w c. k SąajienbwodoW ym  
v  Sanoku w biurze Nr. 11. pnbbczua heyt*- 
cy* pretensji 2000 ker. :pn. i 77 ker. 70 
hal. należących się m asie konkursow ej Berła 
Finka, B olesław a otf Zatorskiego.

Cenę wywołanie stanowi suma -wierzy­
telności.

P retensye te sprzedane będą także po- 
niżej- ceny wywołania, a nawet poniżej l / ł  
części tej sumy ( f .  o. e.).

C. k. Sąd obwodowy w Sanoku.
O ddział IV., duia 21. października 1912.
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Sdykt licytacyjny.
Dnia 28. listopada 1912. o godzinie 

10. przed południem w sądzie niżej ivyij|ie- 
nionyin w biurze Nr.  27. w Sanoku odbędzie 
się licytmeya A) majętności  Zahuc ze n ie  ob­
j ę t e j  wykazami  hip. 13. księgi grunt ,  dla 
większych posiadłości  tutejszego Sądu  wraz 
z przynależności  składnjąct  mi się z b u ­
dynków i z r ealności  obję tych wykazami 
h ipotecznymi 3 3 1 ,  332.. 3 3 8 ,  278. księgi 
g runtowej  dla  gminy kat .  Zahoezewie,  Bj  
ma jętności  Nowosiółki  bal igrodzkie,  objętej  
wykazami  hipot.  14 księgi g runtowej  dla 
większych posiadłości  tute jszego Sądu  wraz 
z przynależnoścraini  sk ładającymi  się z bu 
dynków i z realności  objętymi wykazami hi 
potecznynn 266,  267, 201., 223.  księgi g r u n ­
towej  dla gminy Nowosiółki  Bahgrodzkie .

Nieruchomości  powyższe wy s tawione na 
l icytacyę ocenione są a to: ad A) na 78.665  
K. 77 h., z czego przyna leżne budynki  na 
10.312 K., ad  B) na 130.245 K. 51 h.
z czego p rzyna leżne budynki  im 21.990 K. 
czyli obie te nieruchomości  A) i B)  r azem 
n a  208.911 K. 28 h. Nieruchomośc i  te 
r az em  sprzedane  będą.  Najniższa cena wynosi 
co  do nie ruchomośc i  ad A) i B) r azem 139.274 
K. 19 h. poniżej  tej ceny sp rzedaż me 
przyjdzie do skutku.

Warunk i  l icytacyjne i odnoszące się do 
tej  ruchomuśc i  dokum en tu  (wyciąg t a b u ­
larny,  wyciąg katas t ra lny,  p ro tokoły oce­
nienia i t. d ) może każdy mający chęć ku­
p ienia  p rze jrzeć podczas  godzin urzędowych 
w Sądzie  niżej wymienionym w biurze 
Nr .  11.

Tak ie  p rawa,  wobec których  niniejsza 
l i cytacya byłaby n iedopuszcza lną ,  należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej  przy wyznaczo­
nym terminie l icytacyjnym, inaczej  roszcze­
n ia  tego rodza ju  co do samej  nieruchomości  
nie  mogły by być już  ze sku tk iem podnoszę.

Te  osoby, dla k tórych  j a k ie  prawff lub 
ci ężary na  powyższych n ie ruchomośc iach 
bą dź  obecnie już  istnieją,  bądź  w toku  po­
s tępowania  l icytacyjnego powstaną,  zaw iada­
miane  bę d ą  o dal szych wydarzeniach tego 
po s tępo wania  j edyn ie  przez przybicie n a  t a ­
blicy sądowej ,  jeś l i  nie mieszkają w okręgu  
sąd u  niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi  pełnomocn ika  do  doręczń  w siedzi­
bie  są d u  zamieszkałego.

C. k. Sąd Obwodowy.  Oddz.  IV
Sanok,  dnia, 21. września 1912.

8.

6dykt licytacyjny.
Odbędz ie  się dnia 28. października 

1912. o godzinie II. przed południem w s ą ­
dzie niżej wymienionym,  w biurze N r  8. w 
S an ok u  l icytacya realności  objętej  whl. 86. 
ks.  gr.  gm. ka t  Tyrawa wołoska składa jącej  
się z pb. 50/5. (Nr .  domu 188 .) wraz z przy na ­
leżnościami.  wedle p ro toko łu  oszacowania z 
7. czerwca 1912. E.  1118/12.

Nie ruchomość powyższa wystawiona na 
l icytacyę j e s t  ocenioną na 850 K.

Najniższa cen a  wynosi 425 K., poniżej 
tej  ceny sp rzedaż  nie przyjdzie do skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne,  k tóre s;ę zatwier  
d za  i za  k tó re p rzyznaje się wierzycielowi 
19 K. 30 h., odnoszące się do tej n i e rucho­
mośc i  doku men ta ,  wyciąg t abu la rny ,  wyc irg  
ka t as t r a lny ,  protokoły ocenienia i t. d., może 
każdy,  mający chęć kupienia,  p rze jrzeć p o d ­
czas  godzin u rzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze  Nr.  8.

C. k. Sąd powiatowy Oddział IV.
Sanok ,  dn ia  29. s ierpnia 1912.
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawniej Jadwiira Kieszkowska)

ZYGMUNT KIESZKOWSK!
zastępca „Linii Hamburg - Am eryka" dla 

Gałicyi Zachodniej

-  - - - - -  S A N O K
napr zec iwk o Stany  i ko le jowej .

Sprzedaż kart okrętow ych <lo Ameryki  
oraz biletów k o le jo w y ^  do Hamburga,  

) wszystkich miejscowości  
w Ameryce, 

k a n t o r  w y m ia n y  pieniędzy a m e ry k a ń sk ic h

, dc5"\m
I

a k o t e ż

.■ ■■-d A -

p-+. Ha *

O G Ł O S Z E N I E !
Gmina miasta Sanoka ma do sprzedania  

po cenach bardzo um ia rkow anych

parcele budowlane na „^Wójtostwie11
Plan  p a r c e la c y jn y  m o ż n a  p r z e g lą d n ą ć  w m iejsk im  U r z ę ­

d z ie  b u d o w n ic tw a .

U  
> * I I E

F e lik s  G iela
burmistrz.
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u ż y w a j ą  na
mm ,
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chrypkę, katar, zaftegmienie, grypę 
i kokiu8z

K A I S E R A
KARMELKI PIERSIOWE
( l i n i i  ro ta ry a ln ie  u w ie rz ,  św ia d e c tw  od le k a rz y  
D IU U  i p s o t  p ry w .  p o rę c z a j ą  pew ny  sku tek .

Specyalm e przyjemne —
- i smaczne cukierki.

Pakiety po 20  i 40  h., pudełka po 60  h.
do nabycia u :

Mar. Rawskiego,  ap tek a  w Sanoku 
P. Wąsowicza .  „ „ „
J .  Hydzika ,  drogu erya  „ „
H .E ps te i na ,hande lde l ika t .  ,, „
F. Gerżabka,  ap tek a  w Bukowsku.

wychodzi dwa razy dziennie.
PR EN U M ER A T A  W YNOSI:

We Lwowie za I>ba wydania miesięcznie 
2 k<>r., kwar ta ln ie  6 kor.

Na prowincyi za o b i  wydania miesięcznie 
z j ednorazową  p rzesy łką  2 kor. 70 gr.. z 
d w ur a żo n ą  3 kor.  20 gr  ; kwar talnie z j e ­
dnorazową  przesyłką  8 kor., z dwufazową 

9 kor.  50 gr.
Poza granicami Austryi m iesięczn ie  4 kor.

S ta ły  T e a t r  elektryczny
W S A N O K U .

ii nowości
w pocztówkach artystycznych
polskich i obcych malarzy

poleca

księgarnia K .  P o i ł a k a  w Sanoku.

na 27. b. m.
1. P olow anie na reny (piękne zdjęcie z natury),
2. B ogaty i b iedny Moric (arcyw esołe),
3. BOHATERKA z N E A PO L U  (w spaniały ko­

lorow any dramat w 2 aktaoh),
4. D ziennik  Pathógo (ostatn ie n ow ośc i z całego  

św iata),
5. Ś w iątyn ie japońsk ie (w spaniale zdjęcia z n a t.)
6. O ŚW IAD CZY NY  M A K S A (w esoła  kom edya  

odegr. przez sław nego kom ika Maksa Lindera).

C EN Y  MIEJSC: L m iejsce 1 kor., II. m iejsce  
80 hal., I1L m iejsca 60 hal., Dla P .P . Studentów  
W ojska i dzieci oeny m iejsc na popołudniow e  

przedstaw ienie zniżone.

Bilety  wcześniej do nabycia w Kramie TSL. 

Początek przedstawień o 3 1/,, 6 i 8-w iecz.

W yd a w ca :  Spó łka  wydawnioza. D rukiem  Franciszka Patały w Sanoku.


